Fragment autobiografii

       Wigilia 1943 r.
W nawiązanie do tekstu, który ukazał się w grudniowym miesięczniku „OPTYMALNI” pt.:
„Centrum Przeciwko Wypędzeniom, czy Centrum Przeciwko Zabijaniu” chciałem Państwu przekazać wspomnień dotyczących mojej ostatniej Wigilii obchodzonej razem z ojcem.
Ostatnia Wigilia obchodzona razem z moim tatą, to była Wigilia z 1943 r. Pamiętam, że

dwunastu potraw nie było, a musiała wystarczyć jedna. W domu do jedzenia było pół torebki mąki, z której tata miał zrobić ciasto na kluski, zacierki tzw., była też szklanka mleka koziego. Tata wyrobił ciasto, ale przypomniał sobie, że mama poleciła mu, aby do tego ciasta dołożyć jedno jajko (bo więcej jajek nie było). Tata rozbił jajko nad ciastem i usiłował to jajko wcisnąć do ciasta, ale mu to w żaden sposób nie wychodziło. Dopiero, gdy mu się udało pożyczyć kilka łyżek mąki (a była to mąka żytnia mielona w przedwojennym młynku do kawy) udało się wyrobić ciasto z jajkiem. Zacierek było wprawdzie więcej, tak że było można podjeść, ale nie za bardzo. Z rodzicami było nas pięcioro do tych zacierek.
Tata ciężko pracował w fabryce po kilkanaście godzin na dobę, tak że zdrowie zaczęło mu szwankować. W maju 1944 r. tata miał jechać na leczenie do Buska Zdroju, do sanatorium, ale nie dostał się do autobusu. Wróciliśmy do domu, a za nami przyszło trzech panów. Powiedzieli do ojca: - Pójdzie pan z nami do firmy.

Tata odpowiedział: - Już się więcej nie zobaczymy.

Najstarszy mój brat Waldek miał 10 lat. Panowie z Gestapo, bo byli to gestapowcy, zapytali gdzie jest najstarszy syn, bo też chcieliby go zabrać do firmy. Brat Waldek się znalazł, ale po jego otaksowaniu przez Niemców, nie zabrano go z tatą do firmy, bo był mały i drobnej budowy (widocznie jeszcze nie zagrażał Trzeciej Rzeszy).

Od 1944 r. każda Wigilia była już Wigilią bez taty. 

Takich poszkodowanych w ten sposób przez Niemców żyje jeszcze w Polsce miliony ludzi.

Czy w ogóle coś jest w stanie zrekompensować szkody, jakich doznali od Niemców?
Dziękuję.
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